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f ,  d n i a  4 C z e r w c a .
I z b  a  P o s e ł  ? k a .

( D o k o ń c z e n i e . )
S z a n o w n y  R e p r e z e n t a n t  J. l i r .  L e d ó c h o w s k i  P o s e ł  

■ J ęd r z e j o w s k i ,  z a b r a ł  g ł o s  jak n a s t ę p u j e :
* „ P o s ł a n n i c y  N ar odu P o l s k i e g o 1 C h c ę  m ó w i ć  w b a r ­

dzo w a ż n y m  p r z e d m i o c i e ,  w p r z e d m i o c i e  i n t e re s s u -  
j ą c y m  N a r ó d  c a ł y ,  c hc ę  m ó w i ć  o R z ą d z i e .  B ę d ę  s ię  
s t a r a ł  p r z e k o n a ć ,  Że t e ra ź ni e j s zy  nasz Rz ą d ostać  
s ię  „ i e  m o ż e ,  b e z s i l n y  w kr aj u,  s z k o d l i w y  nadt o w y ­
wi e r a  w p ł y w  na s t osunki  nasze  za g r a n i c ą .  l e ż e l i ­
ś m y  go u s t a n o w i l i ,  j e ż e l i ś m y  go  dot ąd ut r zy ma ć  się  
s t a r a l i ,  b y ł o  to s k u t k i e m  c hęci  n ab yc i a  d o ś w i a d ­
c z e n i a ,  jaki  R z ą d  jes t  n a j w ł a ś c i w s z y  dla Pols ki .  
S ą d z i l i ś m y ,  że  Rząd z ł o ż o n y  z 5c iu o sób ,  b ę d z i e  d o ­
b r y ;  w r z e c z y  samej  m o ż e b y  s i ę  u t r z y m a ł ,  g d y b y  
w s z y s c y  j e go  C z ł o n k o w i e  mi el i  j e d n o  i toż s amo  d ą ­
ż e n i e .  Ja m ó w i ę ,  że  R z ą d  nasz w i s toc ie  z 3c h t y l ­
k o  C z ł o n k ó w  s ię  s k ł a d a ,  g d y ż  s to s own ie  do u c h w a ­

ł y  S e j m u  ta l iczba  k o m p l e t  s ta n ow i .  N a z w i j m y  np:  
C z ł o n k ó w  R z ą du  n u m e r a m i  1, 2,  3,  4,  5 . —  N i e c b  
N r a  l  i 2 g i ,  j e d no  m a j ą  d ą ż e n i e ,  a 3,  4 ,  i 5 , p r z e ­
c i w n e  t a m t e m u ,  co ł a t w o  b y ć  m o ż e ,  na t e nc z a s  w  
p r z y p a d k u  n i e o b e c n o ś c i  N r ó w  1 i 2 bądź  p r z e z  s ł a ­
boś ć . ,  b ą d ź  z innej  p r z y c z y n y ,  k o m p l e t  z 3 ch  os ta ­
t n i ch  Nrów z ł o ż o n y  w s w o i m  du ch u  u c h w a ł y  w y d a ­
j e .  P r z y p u ś ć m y  p ot e m :  ż e  Nr a 4 i 5 są n i e o b e c n e ,  
w ó w cz a s  Nra 1 i 2 p r z e c i w n y m  d u c h e m  t chnąc e  p rz y  - 
b r a w s z y  N e r  3ci  z t a mt e g o  k o m p l e t u ,  w i ę k s z o ś ć  m a ­
j ąc  za sob ą z u p e ł n i e  p r z e c i w n e  ur ządz enia  wyda dz ą;  
i tak m o ż n a b y  w ię ce j  j e s z c z e  s k ł a d ó w  z 5 c i o - c z ł o n -  
k o w e g o ,  a r ó ż n o r o d n e g o  R z ą d u  w y w i e ś d ź .  ' l e j  to 
w i ę c  r ó ż n o r o d n o ś c i  p r z y p u ś c i ć  n a l e ż y  b r a k  e n e r g j i ,  
k t ór e g o  Rz ą d d a ł  d o w o d y  w n a j w a ż n i e j s z y c h  o k o l i ­
c z n o śc ia c h .  Jakż e  to  da wno  Izba  d o m a g a ł a  s i o  z m i a ­
ny  Minis tra  S k a r b u  ; R z ą d  b ą d ź  p r z e z  s t r on n ic t wo  
j a k i e ,  bą dź  p r z ez  n i e j e d n o ś ć  ‘opinji  s w y c h  C z ł o n ­

k ó w ,  g ł u c h y m  b y ł  na ż ąd an ie  Izby,  dzi ś  d op i e r o  
d o w i a d u j e m y  s ię ,  Że Mi ni s t er  S k a rb u  u le g a j ą c  o p i ­
li ji ‘ pu bl i cz ne j  , p o d a ł  s i ę  do dymi ss j i  ; i g d y b y  to 
n i e  b y ł o  n a s t ą p i ł o ,  m o ż e  R z ą d  w swoj ć i n  wahani u  
s i ę  t r wa ć b y  ni e  p r z e s t a ł .  W i e l e  i n n y c h  d o w o d ó w  
b r a k u  s p r ę ż y s t o ś c i  R z ą du  p r z y t o c z y ć b y  tu można.  
J e d n y m  z n a j w i ę c e j  u d e r z a j ą c y c h  j e s t  p o w o l n o ś ć ,  
z j a k ą  na s w a w o l ę ,  na n a d u ż yc i a  d ru k u p a t r z a ł ,  k t ó ­
r y c h  p o w ś c i ą g n ą ć  nic  u m i a ł  lub nie c h c i a ł .  S z a n u ­
j ę  j a ,  ba r dz o  sz anu ję  te  w o l n o ś ć  d r u k u ,  p r a g n ę ,  
n a j s z c z e r z e j  p r a g n ę ,  aby z a w sz e  i s t n i a ł a ,  p ł a k a ł ­
b y m  n a w e t  na n aj mn ie j sz e  jej ś c i e ś n i e n i e ,  l e c z  m e  
p r z e s t an ę  n i g d y  w o ł a ć :  t r z e b a  k a r a ć  n a d u ż y c i a  ,
t r z e b a  p o w ś c i ą g n ą ć  s w a w o l ę .  Rz ą d p r z e c i e ż  ->ył 
n i e m y m  w i d z e m  tylu b e z c z e l n y c h  p o l w a r z y , nie  u-  
m i a ł  sk arc ić  w y s t ę p k u  na m o c y  i s t n ie j ąc yc h  p ra w,
i S e j m o w i  c h c i a ł  to b r z e i n i e  n ar zuc ić .

„ Z g a d z a m  się z W a l t e r - S k o t t e m :  ze  w o ln o ś ć  d r u k u  
j e s t  U m  d l a  k r a j u , cze in  d l a  o b y w a t e l a  c z u j n y  p i e s % 
k t ó r y  d o m u  o d  z ł o d z i e j a  s t r z e że ' ,  l e c z  j e ż e l i  t en pi es  
z a c z y n a  pana s w e g o  k ą s a ć ,  trzeba mu w ł o ż y ć  k a g a ­
n i e c ,  co w i ę k s z a ,  jeże l i  w p a d n i e  w w ś c i e k ł o ś ć . . . . .  
t r z e b a  d z i e l n y c h  u ż yć  ś r o d k ó w ,  a ż e b y  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w u  zapobiec! / . ,  g'dyź ta w ś c i e k ł o ś ć  r o zs z e r z y ć -  
b y  s ię  m o g ł a .  N i e  c h c ę  c z y n i ć  z go rs z en ia  w s p o m i -  
ł iająć  o ' n i k c z e m n y c h  a r t y ku ł a c h  Nowej  Polski  i G a ­
z e t y  Po l sk i ej .  Rz ąd  m i l c z a ł  z u p e ł n i e  w t y m  w z g l ę ­
d z i e ,  n i c  n i e  p r z e d s i ę b r a ł ,  n i c  n i e  d z i a ł a ł ,  w i ę c  
d e  facto n i e  i s t n i a ł .  M ó w i ę  tu o t w a r c i e ,  nie l ę ­
k a m  się  p o g r ó ż e k  m n i e m a n e g o  To wa r zy s t wa  Pa-  
t r y o t y c z n e g o  ; z r ó w n ą  ś m i a ł o ś c i ą  o p i e r a ć  s i ę  b ę d ę  
tak t y m ,  c o b y  nas u j a r z m i ć ,  j a k  . tym , c o b y  , o z ~ 
w i ą z ł o ś ć  p o m i ę d z y  n ami  r o z k r z e w i a ć  c h c i e l i ,  lub
c o by  nam t e r r o r y z m e m  g r o z i ć  s i ę  ośmi e l i l i .

„ D o w c i p n i e  ( c h o c i a ż  m y l n e  b y w a  m ó w c ó w  z d a ­
n i e ) ’ D e p u t o w a n y  K r y s i ń s k i  u s i ł o w a ł  z b i ć  g ł o s  P o ­
s ł a  G u s t a w a  M a ł a c h o w s k i e g o ,  k t ó r y  w y r z e k ł ,  ż e ­

ś m y  r e w o l u c j ą  n a r o d o w ą  n i e  s o c j a l n ą  p o d n i e ś l i .  D c -  
p u t o w a n y  K r y s i ń s k i  n a z w a ł  t y c h ,  ca o r e w o l u c j i



socjalnej mar 7Ą f ig la r z a tA i  \ n i e ,  jafjjynł icli raczej  
nazwał  k u g l a r z a m i ,  chfcącemi sweih kugłarstwcm  
11 w i e s fl ź łatwowierną część Narodu.  Lecz Naród  
ca ły  nie obawia się tych kuglarzów,  tych zwodzi-  
c ie l i ;  o k ry ł  ich zas łużoną wzgardą i podał  wiecznej  
ohydzie .  —  My Reprezeńtarfci  Narodu zatraćmy tę 
hydrę  p rze k l ę t ą ,  ten potwór na ziemi polskiej n i e ­
znany.  Powtarzam raz j e s z c z e ,  ze w kraju te ku-  
glarstwa są n iczem ; lecz idzie tu o to : jaki  wp ływ  
wywierać  mogą za granicą na nasze dyp lomatyczne  
s tosunki? Aby Cię Prześwietna  Izbo Poselska pr ze ­
konać  i le nam ci zagorzalcy szkodzą swemi szalo-  
nenji paszkwilami , przeczytam tu niektóre  korre-  
spondcncje  naszych zagranicznych ajentów:

( Tu Pose ł  Ledóchowski  c zyta ł  wyjątki  z listów 
od Pos łanników Polski ch przy Dworach zagrani­
cznych.  W  jednym z tych l i stów,  pomiędzy inne-  
u t i , te b y ł y  w y r a z y : U su n ą ć  n a le i y  p a n o w a n ia  
m o t ł o c h u , ja z a l i  chcecie  o s i ą g n ą ć  c e l , it’ k tó r y m  
W alczycie*)  — (My  zaś sądzimy że Dwory  zagrani,  
czne  dopóty z nami traktować nie zechcą,  dopóty sa- 
moislności  naszej nie uznają,  dopóki  osoby mające  
s ł awę  europej skąna czel e Rządu naszego nie staną.)

Odczytawszy wspomnione wyjątki z korrespon-  
dencyj ,  P ose ł  Ledóchowski  tak dalej mówił :

, ,Otoź jak nam pomagają »i ludz i e ,  k tórzy  o śm ie ­
lili się zuchwale  wyrzec ,  iż ca ły  naród nie pojął  r e ­
wolucji ,  że  dla nich zajaśniała noc 29 Listopada 
którzy chciel iby tę rewolucją źród łem osobistych ko* 
rzyści  uczy nić.  Ci którzy mniemają że ona jest  miną  
Potozu z której dostatki  samowolnie  czerpać można,  
myją się wielce,  jestto ubogi  ołtarz na którym każdy  
wszys tko  w ofierze składać powinien;_a biada temu 1 
kloby  świctokr. idzką ręką choć najmniejszą z niego  
y.diął cząstkę.; Ion i  składają na tym ołtarzu ofiary; 
kła d ą  w tym ceiu 1 aby potem 10 lub 100 wzjąść  
mogl i .  Tacyto- ludzie-  mówią że pojęli rewolucją.“  

„ C z ło nek  Rządu,  powtarzam cz łonek  Rządu L e l e ­
we l ,  mieni  się prezesem Towarzystwa patryotyczne-  
go.  Pod ług  mnie ( j es tem pewny że tok sądzą wszy­

sc y  prawi Polacy)  towarzystwem patryotycznem j e ­
s teśmy tu wszyscy,  jest  ńaród cały ,  co z takim zapa­
ł e m  dobija się n i epod l eg ło ś c i . “

„Jak iemże  czo ł em ta cząstka narodu śmie samej  
sobie przyp isywać pa tryo tyzm?  Co to znaczy? roz­
ważc i e . . .  Prawa nasze które dotąd zmienione nie zo­
s ta ły ,  obowiązują wszystki ch ; te mówię  [prawa za ­
braniają wszelki ch towarzystw nieupoważnionych od 
Rządu.  Tu c z ło n e k  Rządu jest preze sem towarzy­
stwa, które sprzecznie  ni-etylko z duchem teg ożRzą-  
du ale i Narodu działa.  Ten  szanowny  Prezes pu ­
bl icznie w swoiem towarzystwie wy rz ek ł :  że r ew o­

lucja podnies iona została,  nic tylko ce l em wywalcze­
nia n iepodleg łości  ale i celem przewrócenia  stosun­
ków socjalnych.  T e  jego wyrazy pisma' publiczne  
umieśc i ł y .  Jcźe | i  tego nie mówi ł  powinien b y ł  ró ­
wnież publ i cznie  odwołać .  To b y ł  winien Izbom 
które go na cz łonka Rządu wybrały  i Rządowi w 
którego gronie zasiada,  Nie mogę  tego pojąć , nie  
mogę sobie wyobrazi ć ,  nic mogę  tego przypuścić ,  
aby członkowi  Rządu najwyższego wolno by ło  po-  
kątnie objawiać tak an l i -narodow e , tak anti-rzą-  
dowe principia.  Zastanówcie się nadtein szanowni  
Reprezentanc i  Narodu! zastanówcie się nad tern za ­
kl inam was, po lećc i e  Kommissjom waszym aby wam 
zdały  sprawę w tym ważnym przedmiocie ,  aby wam 
jes zcze  mocniej  wystawiły nieodzowną zmiany Rzą­
du po tr ze bę .14

Deputowany  Rembowsk i  ( z Województwa Kal is ­
k iego )  przemówi ł  w ten sposob.

„ N i e  w iem co spowodowało J W .  Ledochowskiego  
do czynienia propozycji  zmiany Rządu.  Czy przed­
stawienia Wodza Naczelnego? Obowiązkiem Wodza  
jest g łówny  k ierunek s i ły  zbrojnej narodowej ,  nie 
zaś l-ozdwajanie u m y s łó w ,  lub os łabiani e zaufa­
nia w osobach do steru Rządu powo łanych.  Lecz  
pytam się jakież zarzuty uczynić można Rządowi ? 
Czy wojsko nie jes t  regularnie p łatne? (n i e !  n i e ! )  
Czy kredyt publ iczny,  zachwiany ? (tak! tak!) Jeżel i  
ijicjma jedności  pomiędzy Członkami  Rządu o to ob-  
winiaćby należało prezydującego (???) ( g ło śne  nie-  
ukontentowanie)  lecz właśni e je st  ta jedność a za­
tem i prezes wolny od zarzutu.  N ig d y  na to niepo-  
zwolę abyśmy  z pod jarzma moskiewsk iego  pod jarz ­
mo własnych  rodaków dostać się m i e l i ! ! ! !  (????)!

(Tu mówca dostał  oklaski  od ki lku cz łonków  
przed Jina dniami rozwiązanego klubu który  
si ę P a  t r y  o t y c z n y m  n a zy w a ł .)

(Szanowny mówca,  że tu użyjemy ulubionego wy­
razu JW. Dep:  Krys ińsk iego,  f i g l a r n i e  g łos  swój za­
kończy ł .  Myśla łby  kto że gdy njebędzi emy miel i  na 
cze le  Rządu wielki ego obywatela ,  rewolucj i  socjalnej  
przyjac i e la ,  republ iki  wielbi c ie la,  obywatela L e l e ­
we la . . . .  dostaniemy się w ręce despo tów,  tyranów,  
autokratów etc.  My chcemy,  Rządu k tóregoby s i ę g a ­
no a zarazem kochano w kraju,  poważano za granicą.  
Nie zbawią nas deklamacje,  później ,  później  po usta-  
leniu bytu naszego  weźmiemy się do ulepszeń we ­
wnętrznych. . .  lecz bądźmy wprzód n iepod leg ł emi . )

P ose ł  J. Wężyk  odezwa ł  się w i e  s ł owa : „ D z i w i
mię  bardzo g łos  JW. Rembowskiego  w którym pr zy ­
pisuje Jenera łowi  Skrzyneck iemu zamiary obce spo ­
sobowi myślenia  tego wojownika.  Skrzyneck i  m e  
jako dowódzca wojsk Polski ch ale jako Cz łonek Rzą­
du,  zwróc i ł  uwagę sejmu na z łą  t egoż  Rządu orga-
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n izac j ą  i inne  wady.  G dy by  lo 
ny lub D n i e p r u  Nacze lny  
s ł a ł  nam t ak ą  r a dę ,  ja sam b y ł b y m  pie rwszy  co bym  
się je j  o p a r ł ,  cobym  jac z d u m ą  R e p re z e n t a n t a  Na -  
r o d u  od rz uc i ł .  L> cz gdy lo s k r o m n e  J e n e r a ł a  S k r z y ­
n ec k i e go  p r ze ds t aw ien i e ,  dep u t ac j a  Izb Se jmowych  
p o d  mi t r ami  W ar s z aw y  p r z j  j ę ł a ,  r ozważmy  j e  g r u n ­
townie  i z ł e m u  j eże l i  j es t  j ak i e  s t a r a j m y  się zapo-  

b i e d z . “
D ep :  W o ł o w s k i  ż ąd a ł  aby P.  Ledochowsk i  z ł o ż y ł  

swój wniosek  na p i śmie  p o d ł u g  form do laski  gdyż 
inaczej  tej  ma t c r j i  dy sku tować  nie uiożna.

P o s e ł  J a n  I I r .  L e d o c h o w s k i  t ak  odp ow iedz i a ł :  
„Uchwa l i l i śmy  że we dn ie  sobo tn i e ,  wszystkie  p r z e d ­
mio ty  mogą  być  Izbie  p r ze ds t aw ian e ,  i j a  na te j  z a ­
sadzie w pr ow ad z i ł e m  ma t e r  ją  o r z ąd z i e .  Na głos  sz: 
kol legi  R em b o w sk ie g o  nie powin i enbym się t ł u ma -  
c z y ć ,  bo chęć zap row adz en i a  de sp o t y z m u ,  w myśl i  
Po l aka  powst ać  nie może,  i tu w'obec I zby oświadczam 
n ie  chcę  b e z r zą du ,  nie chcę  g mi no - w ład z t wa  , chcę  
p o rz ą d n e g o  i s t n i en i a  na ro dow ego .  C h c i a ł e m  tylko 
zwróc ić  na t en  p r z e d m i o t  uwagę  I z by ,  ż ą d a ł e m  aby 
Izba  Kommis s jom S e jm ow ym  po l ec i ł a  zdać  sobie  
sp r a w ę  w tym  względzi e.  J eżel i  k o mm is s j e  w r a p -  
p o r c i e  swoim p o t r z e b ę  zmia ny  R z ą d u  uznają ,  a I/.ba 
na  to się zgodzi  w tenczas  podam  p r o j e k t  do laski ,  
w t e n c z a s  p r z e r o b i o n y  l ub  po p r aw io ny  od Kommis -  
sjów p r zy jd z i e  p od  waszą decyzj ą  R e p re z e n t a n c i  Na­
r o d u .  Lecz  n ie  m a m  by n a j m n i e j  chęci  na r zucani a  
k o m u  mojej  opinj i  , i g d y b y m  tę zgubn ą  uczu ł  w 
sob ie  s k ł o n n o ś ć ,  s ł ow em  h o no ru  za r ęc zam  że wo­
l a ł b y m  się wyzuć  z posel s twa niż być  z iomków m o ­
i ch  despo tą .  Oświadczam wyr aźn i e  że gd yb y  kto 
chc i a ł  n a m  de sp o t yz m na rzuc i ć  l ub  pa ro d j owa ć  18 
J ł r u m a i r e  nie w iem do czegobym się p o s u n ą ł .  Zna m 
ja  obowiązk i  R e p r e z e n t a n t a  N a ro d u ,  te go r l iw ie  p e ł ­
n ić  się s t a r am ,  znam po t r zeby  O jczyzny  mojej  i dla 
lego proszę  was szanowni  mężowie  abyści e się , ra-  
czyli  z as t anowić  nad  w p ro w a dz o ny m  p rz e ze m n ie  
p r z ed m io t e m ,  i j eże l i  uznacie  t ego po t r zebę ,  Konns-  
sjom stosowny p r o j e k t  wygotować po l e c i ł y . “

D ł n g o  j e s zcze  t oczy ł a  się dyskuss ja  n a d  kwes t j ą  
czy m a l e r j a  p r zez  P o s ł a  Ledochowsk i ego  w p ro w a ­
dzona ,  m a  b yć  zaraz  roz t r zą sana  l ub  nie?

Po  św ia t ł ym  g ło s ie  D e p .  Mazu rk i ewicza  zgodzono  
się na t o :  iż s zanowny  R e p r e z e n t a n t  J .  H r .  L e d o ­
chowsk i  na p iśmie  Komiss join swój p ro j e k t  zmiany  
Rz ądu  z łożyć  powin i en ,  k t ó r y  Koinissje  wraz z swo­
j ą  op inj ą  na na jp i e rwsze  pos i edzen ie  Izby Posel skie j
wprowadzi ć  maj ą.

Po niniejszej  decyz j i  M ar sz a ł ek  z a p ro s i ł  I zbę  P o ­
se l ska  do po ł ącz en i a  się z S e n a t e m  w sali T ro n ow e j ,

I z b y  P o ł ą c z o n e .  - '

I z b y  po ł ą cz on e  w wyko nan iu  p r aw  ma je s t a tu  , 
p r a w  k ró lowi  s ł u ż ą c y c h ,  z a j m ow a ł y  się w y bo re m  
5ciu Sena to rów  kaszt e l anów z podanych  p r z ez  S en a t  
10 kandy da t ów .

Po Oh l i czeu iu  wotów okazało s ię iż:
1. Ju l j an  U r sy n  N iemcewicz  m i a ł  za sobą  wszystkie  

wota tak da l ece  iż k i l ku  s e jmu jących  J ego  s am eg o  
t ylko  p odk re ś l i ł o .

2.  P io t r  H rab i a  Ł u b i e ń s k i  P r e z e s  D y r .  Szczegół :
T .  K.  Z.  NY. M: mi a ł  k r e s e k  69.

3.  Augustyn  S łu b i c k i  P o se ł  B r z e s k o - K u j a w s k i51.
4.  Ludwik  H r .  Ma łachowsk i  obywa te l  53.
5. Wojc i ech  I J r .  Os t rowski  Sędzia  poko ju  P tu  W i e ­

luńsk iego  47.
6.  L u d w i k  Ł e m p i c k i  De pu tow:  Opatowski  16.
7. I z y d o r  Kr a s i ń sk i  G e n e r a ł  b ro n i  W .  P .  b .  Mi- 

n i s e  r Wojny  35.
8. X awery  II r .  N i e s i o ło w sk i , P o s e ł  K a z im i e r s k i ,  

J e n e r a ł  b r y g a d y  w czynne j  s ł u żb i e  32.
9. S t ani s ław  H r a b i a  W ąs ow ic z  obywa te l  29.
10. K a c p e r  Potu l ick i  obywa te l  9.
Wotu j ącycych  by ło  113 lecz gdy 21 wotów za n i e ­

ważne uznano ,  pozos t a ło  92; a z a t e m :  p rócz  N i e m c e ­
wicza,  P.  Ł ub i e ń sk i ,  A.  S łub i ck i ' ,  L.  Małachowsk i  , 
i W.  Ost rowsk i  k t ó r z y  zyskal i  ab so l u tną  większość 
S ena to r am i  Kaszte l anami  og ło szen i  zostal i .

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )
Gwardj a  Narodow a Stol icy umyś l i ł a  obchodz ie  z b r a ­

t e r s k ą  gościnnością  chwi lowy p ow ro t  wo jska  do S to l i ­
cy ,  w t y m  c e l u ,  ba t a l j ony  Leg jonów podz i e l i ł y  m i ę ­
dzy sobą  zam ia r  uczczeni a powro tu  i spoczyn ku  na  
wawrzy nac h ,  naszych  wa l ecznych.  Bata l jon 4ty p u ł ­
k u  2go p r z y j mow a ł  b r ac i  Off i cerów wsze lki ego s t o ­
pn ia  , i żo ł n i e r zy  w og rodz i e  Kra s iń sk ich  ; i nne  zaś 
ba t a l j ony  p r z e s ł a ł y  do obozu zas i łk i  p r z edn i e j s ze j  
żywności  j ako  up om in ek  tej  czci , i p rzywiązani a  
j ak ie  Obywa te le  Ż o łn i e r z e  W a r s z a w y  w se r ca ch  
swych  u c zu w a ją ,  dla Obywate l i  Ż o łn i e r z y  l i n j ą  b o ­
jową sk ł ada j ący ch .  Uroczys tość  ta za z ezwo len i em Wo­
dza Nacze lnego  o db y t a ,  z wsze lką  up rze jmośc i ą ,  p r z y -  
s t o jnośc i ą  i j h o żo śc i ą ,  zna mionu j e  j a k  da lece  szla­
che tne  i ł a g o d n e  są u sposob ien ia  mie szkańców W a r ­
szawy,  i gościnno zaproszonych  Ż o łn i e r zy .  Wś ró d  
we so ł e j  b ies iady pa no w a ł a  naj lepsza h a rm o n ja ,  n i e ­
na ru s zony  p o r z ą d e k , i o znak i  pub l i c zn ego  do b r eg o  
wychowania  wsze lk iego stopnia  ucze s t n ików tych  j a ­
w nyc h  wykazów wza j emnego  zaufan ia ,  i mi ło śc i  l u ­
d u ' p o l s k i e g o  , k t ó r y  nie ma i n n e g o  dążen ia  j a k  za­
chowan ie  n i ezachwianego  uszanowan ia  dla p r aw  k r a ­
j owych  i t owarzysk ich .  Weso ł a  z abawa ,  tańce ,  speł -

z nad b r z e gó w  Dźwi -  
Wódz wojsk naszych  p r zy -



nianie najdroższych toastów,  t rwały  do godz: 7mej 
jako  naznaczonej do powrotu do prac i za trudn ień 
obozowych. Za uderzeniem bębna ,  wszyscy Ż o łn ie ­
rze  spieszno wrócili do swej powinności ; towarzy­
szyły im głośne odg łosy miłości  i szacunku Gwar ­
dzistów, prawdziwych wielbiciel i .

Zdrowia wniesione przez J W .  A. H r .  Ostrowskiego 
Sen: Wojewodę,  Dowódzcg Gwardji ,  w czasie obiadu,  
by ły  następujące :

Kol ledzy,  Żołnierze,  przy tomna publiczności  P o l ­
ska ! w imieniu Gwardj i  Narodowej ,  k tó re j  p rzewo­
dniczyć mam zaszczyt ,  najdroższe zaiste dla nas za­
powiadam zdrowie , bo zdrowie walecznego wojska 
narodowego , k tó rego bohater skie dzieła już się sta­
ły  wrogów post rachem , najpiękniejszą historj i  n a ­
szej wła sn o śc ią , pewną wolności i niepodległości  
Ojczyzny naszej r ękojmią.

Oby to szczytnością um y s ł u ,  n i eus t raszonością , 
wysokiemi przeznaczeniami s łynne wojsko,  otoczo­
ne pomoc ą ,  życzeniami i błogosławieństwy całego 
ludu  polskiego p rowadzone naprzód byst rym lotem 
O r ł a  i raźnością b ratnie j  Pogoni — ile da B óg naj ­
wcześniej ,  spełniwszy święte swe powołanie,  u tknę ło 
ostrze zwyciezkiej  broni ,  u krańców tej niezaprze-  
czenie ojczystej z i emi ,  k tórą  p rzekroczy ła  duma 
Cesarzów północy.  Oby tam b y ł  położony kres  
tym okropnym mordom , k tó re  dziś d ręczą ludz­
kość ,  i k i r em  żałoby dwa sąsiednie okrywają na­
r ody ,  p rzeznaczone do życia w wzajemnej p rzy ja ­
źni i n iepodległości .  — Niech żyją dobrej  sprawy 
obrońcy.

Kol ledzy po zdrowiu ukochanego  uwielbionego 
Wojska Narodowego jakież inne być nam może 
d r oższe ,  j a k  męża t e go ,  pod którego p rze wo­
de m zwycięstwo stało się tyl ek roć oręża polskie­
go znamieniem.  Wolą  Narodu i życzeniami waszemi 
powołany na Wodza Naczelnego , dzielny S krz yn e­
cki  wielekroć już ws trzymał  g roźne n iep rzy ja ­
ciela zapędy ,  zachował  nam n ie tkniętą  od wrogów 
stolicę,  posunął  hufce  ojczyste w zagrabione na Pol ­
sce krainy ,  i jest  tym f i l arem,  wedle k tórego się 
wije najpiękniejszy kwiat nadziei .

' Panowie!  Spełn i jmy  teraz zdrowie Rządu Naro­
dowego,  jako wypływu woli ca łego Narodu w Sej ­
mie objawionej.  Oby Nieba wsp ie ra ły  dobre  jego 
usiłowania,  i takowe wieńczyły pomyślnością k raju !

 —r—  m u —  ---------------

W  P E R S  Z 
N a  obchód U niw ersy teck i  c£29M a ja  1831 r .  • 

Przez B r u n o n a  K i c i ń s k i e g o .
Już pó ł  roku  minę ło ,  od dnia j ak nad Wisłą 

Zbudzone męztwem młodzi  słońce swobód b ł y s ł o ,

Ileż śmia łych tryumfów,  ileż świetnych zdarzeń,  
Przeszło oczekiwanie najzuchwalszych marzeń!  
Matko działań szlachetnych! nocy L is topada!
Tobi e w wdzięcznym obchodzie dziś naród ho łd  składa,  
Ty  ogniste natchnienie wlałaś w d u s z e  śmiałe 
By wskrzeszonej ojczyźnie dawną wrócić chwałę.  
Dziecko wolności  walcząc niewoli olbrzyma 
W B o g u  ma tylko pomoc więcej żadnej n iema .
Z ufności w sile własnej w nim urosła si ła 
1 o skałę  odwagi burza się rozbi ta.
Prozno pola Grochowa bój t r zydniowy broczy,
1 okrąg niebespieezeńslw do ko ła  grod t łoczy,
Cisną się czworograny bagnetem zjeżone ,
Sypie się g rad  kartaczy w massy naciśnione 
I ku le  z t rzystu paszczy j akby  wielką kosą 
S ieląc ca łe  szeregi na prożno śmierć niosą 
Całe pułki  spieszące na wojenne dzieła 
W t ó r z y ł y  piosnkę,  Jeszcze P o lska  n ie zg in e ta .

Polsko! kolebko  swobód i pocicoho ludów 
I/os ciebie przyniewoli ł  do czynienia cudów,
1JÓG c ię  w z i ą ł  za n a r z ę d z i e  do k a r a n i a  d u m y ,
Z zlodowaciałych pustyń napędzone t łumy 
Słysząc już dzwon stolicy w zuchwałej  otusze 
My śla ły że przemocą n.1 rzucą sojusze 
1 marząc w śnie lożowym zdobycie Warszawy 
Cieszy ły się pi zyszłemi w stolicy zabawy 
Lecz nadzieje śmier telnych nikną j ak sny dzieci 
I znowu biały Orze ł  śmiałym pędem leci 
Znaki pułków najezdczych u stop mii j aśniały (ły.  
Jak w dniach najzaszczytniejszych dawnejPolski  cbwa-

Czcśc męstwu Skrzyneckiego.  Pod jego to wodzą 
Przywykłe  do tej ziemi znoiyu laury wschodzą 
Osieroconą zszczęścia ojczyznę pociesza 
1 w wojsku naszein wiarę bohaterów wskrzesza.  ą 

I któż myślał  że młoda j ab łoń  bez podpory,  
Slrzyma wichry północy i burze złej pory,
I bez ciepła z po łudnia ,  w pierwszej życia wiośnie , 
Si lncm stanic się drzewem i w [iście obrośnie 
I wyda,,kwiat obfity, który niech w jesieni.  y 
W  pożyteczny i zdrowy owoc się zamieni.

Ali! k i e d y ż  t c  m a r z e n i a  r z e c z y w i s t o ś ć  s k l e i  !
0  Polsko! matko moich najsłodszych nadziei !
Ze błyszczysz sławą w bojach wiunaś to swobodzie 
Lecz równio winną jesteś jedności  i zgodzie. 
Widz ia łem jak nad tobą z wzniesionemu sk r zyd ły  
Ulatywał potężny potwór,  lecz obrzydły ,  
linie jego niezgoda :  , , W e  mnie zguby zaród 
Rzek ła ,  jam to z Europy zmazała ich na ró d . “
Lecz dziś zaledwie Polskich powstańców ujrzała 
Ze wstrętem winne st rony odbiegła zuchwała
1 znikła jak czcze widmo, jak same marzenie 
A Polskę czystej cnoty owionęło tchnienie.
Za nią przyszło zwycięstwo, z nim działa,  zn i m jc ń c e  
I  po drodze niezwiędłe rozrzuci ło wieńce.

Lud wolny wielkie winien posiadać przymioty 
Wolność wymaga stałej  odwagi i cnoty.  ” (nych 
I k a r  dla niej wziął  skrzyd ła .  Dla synów swych dziel- 

Wdzięczna wolność przeznacza dwa wieńców rodzaje 
Dla szczęśliwego wieniec z ziemskich kwiatów daje,

Dla l egłych z kwiatów rajskich i gwiazd n ieśmie r ­
telnych.

F e l i x  S a n i e w s k i  H  y d d w c a  o d p o w i e d z i a l n y .


